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KSIĄŻKA O AUTENTYCZNYM ŚWIADKU CHRYSTUSA

K siążka, k tó rą  zam ierzam  zaprezentow ać w  n in iejszej, nieco 
dłuższej, niż zw ykło się to  czynić, nocie b ib liograficznej, pow stała  
w  sposób n ie typow y, i N ie pisano je j bow iem  p rzy  (biurku o b ła ­
dow anym  naukow ym i dziełam i, w  zaciszu czy sam otności. To, 
co się  w  n iej m ieści, zostało n ag ran e  najp rzó d  na  taśm ę m ag n e­
tofonow ą w  czasie -prawa dzoinydh dyskusji, rozm ów  i  głośnych 
rozw ażań. Tak pow stały  m a te ria ł został p rzep isan y  i  oddany, po 
sum iennym  jednak  przejrzen iu , do d ruku .

K siążka sk łada  się ze w stępu  i dziew ięciu rozdziałów . W e w stę ­
pie au to r zw rócił uw agę naprzód  ogólnie na przedm iot sw ych 
zain teresow ań, jak im  je.st n ie typow a pozycja P aw ła  Apoistoła w  
p ierw otnym  Kościele. Bo i rzeczyw iście jest o n  ,,ofo»cy w śród  
żydów  z pow-odu w ia ry  w  C hrystusa. Obcy w śród  chrześcijan, 
z pow odu przekonań  ina te m a t w olności i  z pow odu o tw artośc i 
wobec problem ów  socjalnych ówczesnego św ia ta”. Nic p rzeto  dziw ­
nego, że tego rodza ju  osobowość zafascynow ała i fascynu je  w ie ­
lu. A uto r książki poznał dobrze różnorodną tw órczość n a  tem at 
osoby Paw ła Apostoła i jego nauk i. Do n ie j też  odw ołuje się 
często w  toku sw ej pracy. K rótko re fe ru je  różne stanow iska, ja ­
k ie  w  lite ra tu rze  dostrzega, n ie  po to  jejdlnafc, aby  z n im i po le­
m izow ać, ale raczej aby ukazać w ielobarw ność osoby i sp raw y, 
k tó rą  się zajm uje.

N ietypow ość postaci P aw ła  spraw ia, że jest ona ciągłe a k tu a l­
na , nie przeżyła się, ciągle urzeka  teologów  także „dzisiejszej 
rzeczyw istości” (takim  w łaśn ie  teologiem  jest »autor p rezen tow a­
nej rozpraw y).

P aw eł jest szczególnie odpow iedzialnym  św iadkiem  C hrystusa  
zm artw ychw stałego. T»o zadanie zostało zdecydow anie u g ru n to w a­
ne w  przeżyciu  pod D am aszkiem . D latego też działalność św iadka 
pojm ow ana jest przez P aw ła  inaczej, niż p rzez innych  A postołów 
i(l K or 15, 8).

1 E u g e n  B i s e r ,  Der Zeuge. E ine P a u lu s-B e fragung . S ty r ia  Vierlag, 
G raz -W ien -K ö ln  1981, 336 ss.
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Dziewięć rozdziałów  książki E. B isera u jm u je  całokształt życia 
i w szechstronnej działalności Paw ła. A utor inie rozpoczyna jednak  
sw ych rozw ażań od chronologii życia Apostoła, nie p rezen tu je  
źródeł, z k tó rych  sw ą w iedzę czerpie. Zaczyna sw ą analizę w łaś­
nie od problem u „pow ołania” , k tó re  w iąże się z ch rysto fan ią  pod 
D am aszkiem . M iała ona decydujący  w pływ  n a  całe życie i dzia­
łalność Paw ła. Ażeby dać jego ch arak te ry s ty k ę , trzeba  po p ro stu  
razpocźąć od tego, co się sta ło  pod  D am aszkiem  i na co sam  
P aw eł pow ołu je  się jednoznacznie k ilkanaście  razy  w  sw ych l i ­
stach i w ypow iedziach. To, co dokonało się na .początku aposto l­
skiej drogi, tłum aczyć m usi w szystk ie późniejsze poczynania i w y ­
pow iedzi Paw ła. Tu też tkw i rac ja  postaw y  P aw ła  jako św iadka: 
„Nie jest dla m nie pow odem  do chw ały  to, że głoszę Ew angelię. 
B iada m i, gdybym  nie głosił E w angelii” (1 K or 9, 16). Ta chęć 
głoszenia s taw ia  P aw ła  w  rzędzie  tych , k tó rzy  uw ażali się słusz­
n ie  za .proroków i(por. ,s. 32).

Zasadniczą treść  głoszonej przeiz P aw ła  E w angelii stanow i o b ­
jaw ien ie  Syna Bożego, Jezusa C hrystusa. O bjaw ienie i Z m art­
w ychw stan ie  pojm ow ane jest p rzez  P aw ła  łącznie; jeśli k to  te  
p raw d y  oddziela, szkodzi isto tnej rzeczywistości. Z m artw y ch w sta­
ły  bow iem  sto i w  cen tru m  objaw ienia. Ew angelia P aw ła  n ie  jest 
w ięc jak ąś  now ą teo rią  poznania an i też now ą nauką o etycz­
nym  postępow aniu . U kazuje ona w łasne dośw iadczenia Apostoła, 
w łasne przeżycie tego, co o trzym ał on od p ierw otnego  Kościoła, 
a co z przeżyciem  pod D am aszkiem  tw orzy  doskonałą jedność.

Usiłow ano czasiem oddzielać to, co p.rzedpawłowe od n auk i i  do ­
św iadczeń P aw ła, ale truid ten  okazał się darem ny. N ie siposób 
też oddzielić Paw iow ej teo rii od p rak tyk i. To, co zostało n a p i­
sane p rzez P aw ła , jak  żaden  in n y  u tw ó r lite rack i, zrośn ięte jest 
z jego osobą, id en ty fiku je  się z nią.

W dw u następnych  rozdziaładh a u to r  s ta ra  się znaleźć głów ­
ny  m otyw  żyicia P aw ła . Z najdu je  go w znakom itym  sfo rm uło­
w aniu , p rzy ję ty m  zresztą  i  p rzez Jaina Apostoła: „On w e m n ie” . 
O tym  zjednoczeniu iz C hrystusem  św iadczy on całym  szeregiem  
w ypow iedzi. Skrzętn ie  zeb rane  p rzez Basera cy ta ty  w skazują na 
to  w yraźnie. Zostały one uporządkow ane w  taiki sposób, że k reślą  
zdecydow anie 'zakres m isty k i P aw ła, n ie  ty lko jej korzenie, ale 
jej w zrastan ie  i cele.

Jak ie  ideały  przyśw iecały  Paw łow i w  jego kon tak tach  z d ru ­
gim  człowiekiem ? B iser uw aża, że zasadą, k tó rą  się on k ierow ał 
w  ty m  względzie, jest stw ierdzenie  zaw arte  w  liście do G al 6, 2: 
„Jeden  drugiego brzem iona noście i  tak  w ypełn ijcie praw o C h ry ­
s tu sa” . Je s t to jakby  jego kanon, m ia ra  postępow ania. I w  te j



[3] K S IĄ Ż K A  O A U T E N T Y C Z N Y M  Ś W IA D K U  C H R Y S T U S A  2 1 1

m a te r ii znaleźć m ożna w pism ach A postoła w ypow iedzi, k tó re  
w y jaśn ia ją  bliżej ową zasadę (Fil 3, 12. 14; Gal 6, 11—16; 2 K or 
5, 12 nn ; 7, 2 n.). N ajlepszą jed n ak  in tep re tac ję  te j zasady w idzi 
Baser w  w ypow iedziach ch arak teryzu jących  m iłość Paw ła  do Boga 
i każdego człow ieka (1 K or 13; Rz 13, 8 nn.). Miłość inie jest 
u P aw ła  zasadą n ad  innym i -zasadami. Zasada ta  bow iem  w y ­
n ika  z inne j. Je st n ią  przekonanie o jedności „G łow y” z „Człon­
k am i”. C hrystus i Kościół stanow ią jedno, dlatego m iłość jest 
ty lko  w yznacznikiem  te j świadomości. „N ikt z was n ie  żyjie dla 
siebie, ani n ik t nie um iera  dla siebie. Bo jeśli żyjem y, d la  P ana  
żyjem y, jeśli um ieram y, dla P ana um ieram y, przeto  czy żyjem y, 
czy u m ieram y  — Pańscy  jesteśm y” (Rz 14, 7 m.).

W sposób równije sw oisty, jak  k w estię  m iłości, tłum aczy  P a ­
w eł — w edług  B isera  — zagadnienie p raw a. Ono prow adziło  
do C hrystusa. Gdy C hrystusa zdobyw am y, jesteśm y w olni od 
praw a ;(zob. np . 2 K or 3, 14 nn.). W olność ta  je s t jed n ak  zagro­
żona zawsze w tedy , gdy  w ierzący n ie  p rzy lgnął do C hrystu sa  
całą sw ą isto tą, gdy  Go n ie  pokochał (zoto. Gal 6, 7— 11; 2 K or 
8, 35. 37).. P aw eł m a w łasną koncepcję głoszonej E w angelii. Je s t 
n ią  faikt śm ierci Jezusa oraiz z nią ściśle zw iązany cud zm artw ych­
w stania. Te dw ie rzeczyw istości są ta k  ściśle z sobą złączone, 
że p ierw sza bez  drug ie j jest nie »do pojęcia.

W kolejnych  rozdziałach (r. 4—»6) A u tar k reśli sy lw etkę  A po­
sto ła N arodów  w edług  k ry te rió w  w iary , -założeń ew angelizacji 
narodów  i postaw y  służby. N aw rócenie pod D am aszkiem  s p ra ­
w ia, że w ia ra  to  inie jest ty lko w ia ra  „k tó ra” czy „k tó rą” się 
w ierzy, a le  jest to  w iara , k tó ra  „sta je  s ię” pew nością i .prze­
konaniem . Tylko tak ie  przym ioty  w ia ry  ro k u ją  nadzie ję , że  gło­
szenie E w angelii będzie skuteczne. Je j B osk ie  pochodzenie („E w an­
gelia, k tó rą  głoszę, inie pochodzi od luid-zi, n ie  o trzym ałem  jej od 
człowieka, ani jej m n ie  nie nauczono, o trzym ałem  ją p rzez o b ja ­
w ienie  Jezusa C h ry stu sa” Gal 1, 11 n.), m usi być uznane przez 
głoszącego. Paw eł jest tego k o n k re tn y m  -wzorem. W iara ii głosze­
nie E w angelii w edług  P aw ła  ściśle się z sobą jednoczą: „w ierzę, 
dlatego m ów ię”. W tedy ty lk o  zapew nia się głoszeniu pow odze­
nie. N ie jest ono „w ołaniem  n a  puszczy”, gdyż w ypływ a z' w ia ­
ry  j(Fil 1, 7 n.). Z apew nia m u  odbiorców , a oni n aw iązu ją  z gło­
szącym  praw dziw y  dialog, rozpoczynający się w e w nętrzu  sa ­
rniego głoszącego. Słowo aposto lskie poprzedzać m usi słowo sa ­
m ego Boga. D latego też  Bóg objaw ił się Paw iow i i  rozm aw iał 
z  n-iim (1 K or 15, 8 m.). G łoszenie zatem  n ie  jest n iczym  innym , 
jak  św iadectw em  w łasnej w iary  i przynależności do Pana. O b ra­
zu je  to A postoł w spaniałym  w ykładem  w  1 K or 1, 26—30, w
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k tó ry m  c h a rak te ry zu je  sw oją w łasną d rag ę  do C hrystusa: „I to 
co jest w zgardzone w ybra ł Bóg, w  ogóle to , oo jest niczym , 
aiby to, co jest czymś, unicestw ić, ab y  żaden człowiek n ie  cheł­
p ił się p rzed  obliczem Bożym. Ale w y dzięki m em u  jesteście 
w  C hrystusie, k tó ry  s ta ł się dla was m ądrością od Boga i  s p ra ­
w iedliw ością d pośw ięceniem  i odkupieniem ...” .

To wiiązainde w yznaw anej w ia ry  z je j głoszeniem  n ie  jest u 
Paw ła ty lko  jak im ś „stylem  w  przepow iadan iu”, ale rzeczyw isto­
ścią. W iara i  p rzepow iadanie  E w angelii po jm ow ane i przeżyw ane 
jako jedna rzeczyw istość są też  probierzem  n ieu s tan n e j świeżości 
głoszonej p raw dy . Nie jest ona czyimś w yuczonym  n a  potrzebę 
innych , a le  czym ś w ciąż odżyw ającym  w  sam ym  Apostole. W y­
raz ił to św. P aw eł zwłasizcza po p rzyk rych  dośw iadczeniach a te ń ­
skich do w iernydh  w  K oryncie: „A m ow a m oja i p rzekazyw a­
nie n au k i nie m iały  n ic  z uw odzących p rzekonyw aniem  słów  
m ądrości, lecz b y ły  ukazyw aniem  'ducha i m ocy ab y  w ia ra  w a ­
sza opierała się nie na m ądrości ludzkiej, lecz na m ocy B ożej” 
(1 K or 2, 4 n.). Inaczej w yraził tę  m yśl A postoł w 1 Tes 1, 5: 
„...inasże głoszenie E w angelii w śród w as nie dokonało się  przez 
sam o ty lko  słowo, ale przez moc i przez Ducha Św iętego, z w ie l­
ką siłą  p rzekonyw ania. W iecie przeciiaż, jacy  byliśm y 'dla w as, 
przebyw ając  w śród  w as”. P aw eł b y ł p rzekonany  o oddziaływ aniu  
głoszonego p rzez siebie słow a, gdyż w ydobyw ał je :z w łasnego 
dośw iadczenia i  m ocy Ducha św ., a dostosow yw ał jego form ę 
do tych , k tó rzy  je o trzym yw ali. Je s t godna podziw u ta  u m ie ­
jętność! Jakże  m ocno na leży  jej życzyć każdem u, k to  te ra z  głosi 
naukę Jezusa  C hrystusa!

Pow odzenie głoszonej p rzez P aw ła  nauki tkw i jediniaik p rzede 
w szystkim  w św iadectw ie. Św. J a n  C hryzostom  w  k o m en tarzu  
do listu  do K olosan sform ułow ał te n  przym iot w  słow ach: „Paw eł 
... n a d  n im  unosi się Boska O patrzność bardzie j n iż  n ad  s łoń ­
cem, n ie  je s t om bow iem  pośredn ik iem  n a tu ra ln eg o  św ia tła , ale  
nosicielem  św iatła  P ra w d y ”. Paw eł czuje się- rzeczyw iście w ez­
w an y  n ie  do sam ego głoszenia, ale  do noszenia w  sobie i -świad­
czenia sobą o Praw dzie . Taik trzeba  rozum ieć owo w spaniałe  
w yznanie Apostoła Naroldów: „O dtąd niiech już n ik t nie ,spraw ia 
m i przykrości: przecież ja n a  ciele sw oim  noszę blizny, znamię  
przynależności do  Jezusa” (Gal 6, 17). W szystko w ięc, co A postoł 
przeżywią i  p rzekazu je  swotim św iadczeniem  m iędzy różnym i ludź­
m i jest w ykonyw aniem  pow inności n iew oln ika, k tó ry  p rzy lgnął 
z radością  do swego P ana  (por. Gal 4, 13; F il 1, 12— 18). Nic 
p rze to  n ie  znaczy cierpielm e Apostoła, ozy zam ęczanie się praw ie  
n a  -śmierć. Je s t to  pow inność sługi C hrystusow ego.
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P aw e ł głosi Ew angelię w łasną postaw ą, całym  sobą. Ale E w an ­
gelia jego rozszerza się także dzięki jego pism om . O ich w ym o­
w ie treściow ej m ów ił k iedyś św. J a n  C hryzostom  w  dziele „O 
k ap łań stw ie” : ,,W czym tk w i przyczyna pierw szeństw a tego św ię­
tego (Pawła) p rzed  in n y m i aposto łam i? Dlaczego podziw ia się go 
n ie  ty lko  pośród nas, a le  pośród żydów  i  pogan? Czyż nie z po ­
w odu jego w span ia łych  listów ?” To je s t stw ierdzenie , k tó re  nie 
strac iło  nic ze swiej aktualności.

Ew angelia Jezusa głoszona by ła  p rzez P aw ła  do ludów  A zji 
M niejszej, G recji, Rzym u. O becnie dzieje się to  p rzez  p o śred ­
n ictw o listów , k tó re  w praw dzie  w ysyłał om do w spółczesnych m u 
m łodych gm in chrześcijańsk ich , ale idh treść  i siła  p rzepow ia- 
daindia n ie  strac iły  n ic  n a  aktualności. D latego charak teryzow ana 
w  poprzednich rozdziałach apostolska działalność P aw ła  pełni 
w łaściw ie funkcję in ic ju jącą  aposto lską m isję, jaką  sp raw u ją  jego 
pism a. O n ich  i  ich  znaczeniu  m ów i a u to r  dzieła w  rozdziale 
siódm ym  książki. Różnie b y ły  one ch arak te ry zo w an e  przez egze- 
getów  i teologów. W szyscy zgadzają się jed n ak  w  tym , że lis ty  
uobecniały  Apostoła N arodów  w  czasach, g d y  on żył i działał, 
a le  taż że są one n ieu stan n y m  głoszeniem  p rzez  w ieki kerygm y, 
k tó rą  z całym  przekonan iem  naw róconego d la  C hrystusa ukazyw ał 
św iatu. L is ty  są n aw e t czasam i b ardzie j p rzam aw iające niż sam 
P aw eł z jaw iający  się w śród  ludzi [(po,r. 2 K o r 10, 10): „Listy 
bow iem  — jak  u trzy m u ją  — są groźne i n ieubłagane, lecz gdy 
się zjaw ia osobiście, s łaby  jest, a jego m ow a nic nie znaczy... 
k to  tak  sądzi, n iech  sobie zapam ięta, że jak im i jesteśm y w  sło ­
w ach naszych listów  będąc poza w am i, tak im i też będziem y w  
czynie jako obecni w śród w as”). A le Paw eł niie przecenia n igdy  
m ocy listów , Słowo przezeń  głoszone m a bow iem  moc p łynącą 
od Bożego Ducha (1 K or 12, 3). W ie w szakże, że owo „m edium ”, 
jak im i są jego listy , jest pełnow artościow ym  przekazicie lem  p ra w ­
dy, k tó ra  dociera do człow ieka n ie  ty lko  w zależności od siły  
argum en tu , ale przede w szystkim  dziękii działan iu  Bożego Ducha.

„Duch i l i te ra ” — ten  sk ró t m yślow y na jlep ie j oddaje m yśl 
Pawda w  te j kw estii. W yrażają to  i in n e  sk ró tow e u jęcia , jak: 
„ litera  i obrzezanie” z jednak  oraz „serce i duch” z drugiej 
strony . Posługując się kom entarzem  Paw iow ym  m ożem y tu  p rzy ­
toczyć 2 K or 3, 6: „On też sp raw ił, żeśm y m ogli stać się sługam i 
Nowego P rzym ierza, nie lite ry , lecz D ucha, lite ra  bow iem  zabija, 
Duch zaś ożyw ia” .

P ism a Paw iow e są nośnikam i jago teologii. K olejne „ tra k ta ty ” 
rozw ija on, poczynając od listów  do Tessa loniczan, poprzez list 
do G alatów  i lis ty  do K oryn tian , a dochodzi do pełnej syn tezy
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w  liście do Rzym ian, stanow iącym  w edług egzegetów  szczytow e 
osiągnięcie jego m yśli. A chociaż jest to  rozw ażanie rozum u, to 
przecież zm ierza ono do poruszenia serca. W ogóle P aw eł szuka 
„rozum iejącego go a d re sa ta” , gdyż m ów i om p rzede  w szystk im  
„do saroa”; jest to  najp raw dziw sza „theologia cordis” , u k ie ru n ­
kow anie serca ludzkiego k u  Bogu. Jakofby te s tam en t m yśli P a w ­
iow ej, poruszającej najg łębsze pokłady ludzkiego serca, zaw iera 
się, jak  to  czytam y w  następnym , ósm ym  rozdziale rozpraw y, 
w łaśn ie  w  jego listach. Dzieje się ta k  dlatego, bo 'nie są one 
pomyślaine jako tw ó r czysto lite rack i, a le  oddają ctrae całą treść  
duchow ą au to ra . Chyba: i d la tego  :są to u tw o ry  aktualnie nie 
ty lko  w tedy  i dla tych  odbiorców, do k tó rych  je kierow ano. A utor 
m ów i w  mich zawsze jak b y  sw oim  głosem  przez w szystk ie czasy. 
Ta specyficzna siła  listów  odnosi się talk do treści, jaką Apostoł 
N arodów  w  mich przekazuje, jak  też i do osoby sam ego Paw ła, 
k tó ry  w  n ich  się w yraża.

Różni egzegeici i teologow ie dokonujący syntezy  postaci i nau k i 
św. Paw ła  porów nują  'jego spuściznę do m yśli tak ich  postaci jak  
św. A ugustyn, jak  A tanazy, F ranciszek  z Asyżu, czy B onaw entura . 
Je s t to oczyw iście w ielkie uproszczenie sp raw y , ale analogia i s t ­
n ie je  zwłaszcza w  fakcie o lśn ien ia Bogiem, k tó re  potem  znalazło 
sw oje p e łn e  odbicie w e w szystkich w ypow iedziach.

C harak te ryzu jąc  Paw ła jako A postoła nie m ożem y zapom nieć 
o .tym, że m entalność jego k sz ta łtow ana jest dośw iadczeniem  J e ­
zusa Z m artw ychw stałego, takiego, jak i s ta ł się m u b lisk i dzięki 
wiiizji pod Dam aszkiem . Pozostali A postołow ie m ają  dośw iadcze­
nie Jezusa sprzed  m ęki, potem  um ęczonego i zm artw ychw stałego. 
P aw eł choć jest A postołem , a .zatem i F undam en tem  Kościoła, 
p rzy jm uje  od początku  św iadczenie innych  i na to św iadczenie 
odpow iada sw oją postaw ą wierzącego. Je s t on więc jedynym  A po­
stołem , k tó ry  stoi w  tym  sam ym  szeregu, jak i za jm u ją  p rz y jm u ­
jący w iarą  p raw d ę  o C hrystusie  w  w iekach późniejszych: „Bło- 
gosławiieni, k tó rzy  n ie  w idzieli, a uw ierzy li” (J 20, 29). Z tego  to 
pow odu w łaśn ie  Paw łow i, a n ie  innem u Apostołowi, m ożna się 
p rzypa tryw ać  i odczytyw ać go jako w zór w ierzących w szystkich 
czasów, .oraz głosicieli E w angelii w  ciągu wieków. Jem u  to, jako 
w zorow i późniejszych po tencja lnych  w ierzących w C hrystusa s ta ­
w ia  au to r książki w  osta tn im  rozdziale k ilka pytań: „Czy m y 
m ożem y jeszcze w ierzyć? D okąd zm ierzają dyspu ty  chrysto logicz­
ne? Czy środki p rzekazu  (Medien) zm ieniają Ew angelię? Na czym 
m ożem y oprzeć nadzieję? Jak ie  w  ogóle szanse m a chrześcijań­
stwo? Na te  p y tan ia  odpow iada ko lejno  E. Piiser, cytu jąc i in te rp re ­
tu jąc  w ypow iedzi św iętego Apostoła: Bóg jest n ieustann ie  obecny w
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histo rii ludzkości (2 K or 4, 16 nn.). Tego Boga trzeba  dośw iad­
czać, a nie ty lko  uznaw ać, ta k  jalk On się p rzedstaw ia  w  róż­
nych form ułach  w ia ry  (1 K or 2, 2). N ie p rzeszkadzają  tem u 
w spółczesne techn ik i p rzekazyw ania  p raw d, lecz czynią poniekąd 
ła tw iejszym  p rzy jęcie  tego, co m ieści się w  P ism ach  św iętych. 
D zięki badaniom  nad  językiem  dociera się praw ie  do sam ego 
brzm ienia  głoszonej Ew angelii o Jezusie  p rzez (bezpośrednich św iad ­
ków. P rzez wszystkie w iek i rów nież zachodzi konieczność prze­
konania się do C hrystusa, gdyż w  tan  ty lko  sposób m ożem y sobie 
zapew nić chw alebne zmartwychwistainie. N adzieja m ieści się w  
przekonan iu , że Bóg jiesit naszym  Ojcem, a dojście do Niego 
jest zyskiem  (dla n as  (Fil 1, 19 nn). P rzekonanie  o celu jak i 
przyśw ieca człow iekow i w ierzącem u usuw a w  cień Avszelfcie pe­
sym istyczne p rzew idyw ania  o znikomej, lufo naw et żadnej p e rs ­
pek tyw ie dla chrześcijaństw a. T ak  więc Pawieł w sw ej spuściźuie 
lite rack ie j ii sw ej osobowości je s t w span iałym  lekarstw em  dla 
dzisiejszego zsebularyzow anego św iata. P ostu la t poznania jego 
n auk i w aru n k u je  pow ró t do nadziei o p raw dziw ym  szczęściu, do 
którego całe stw orzen ie  tę sk n i i w zdycha (Rz 8, 22 n.).


